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POWRÓT Z WYPRAWY ALE NIE BUDRYSÓW.
Płyną, płyną dnie, noce, już i wróbel świergoce
Jak car przyjął Papkinów z Warszawy;
Jakie czuli słodycze patrząc w pańskie oblicze.
A ich niema i niema z wyprawy.

Duch kundelstwa swe syny, uwieńczone w wawrzyny
Radby ujrzeć, uściskiem powitać,
Radby w torby żebracze, wtopić ślepie sobacze 
Czy chark carski przywieźli? zapytać.

I spogląda ku stronie, gdzie ten siedzi w koronie 
Co się kąpał w krwi polskiej kałuży...
I twarz pąs mu wypieka... bo dostrzega z daleka 
Coś, jak ludzi... ludzi w psiej obróży!

Do Warszawy, do starej, sunie obok fujary
Łotr ■— ich głowy spuszczone wstydliwie;
Stary Kundys swe ślepia, w miłą dziatwę drżąc wlepia: 
„Goście (woła) zebrali w Ł.sk żniwie ?“

„Przywieźliśmy miast eharku, wszystkim wiernym 
Coś, z wnętrzności zdechłego prosiaka ; [w podarku 
Car rzekł do nas: Kundysy! za te nie z serc podpisy 
Łaski mojej nagroda wam taka!“

Stary Kundys choć blednie, wącha skomląc: Ach 
Na tysiączne rozdzielę to dania; [przednie!
I roześJę gdzie ino, z naszych uczuć psich słyną, 
Do Krakowa, do Lwowa, Poznania!

I jak mówił tak zrobił, w kawałeczki rozdrobił,
I rozesłał każdemu wyznawcy;
A w Krakowie, we Lwowie i Poznaniu ludkowie 
Krzyczą, że czuć smród i brak oprawcy!

W starej za to Warszawie, śpiewa po tćj wyprawie 
Lud piosenki: o trąbie, fujarze;1)
I tu i tam grzmią śmiechy, wszystko pełne uciechy, 
Żeś psom taką odprawę dał carze!

UJ aDel.

') Autentyczne.
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Dumania pana Jacentego.

Myślę i myślę i wytłomaczyć sobie tego 
nie mogę, dlaczego właściwie panie nasze 
ogłaszają po gazetach, gdzie która kwesto­
wać będzie. Że aktorki na afiszu w ten 
•sposób się publikują, to rzecz bardzo zwy­
czajna, boć każdy, co ma kupić bilet do 
teatru, musi wiedzieć, co dostanie za swoje 
pieniądze, czy panią Hofmanową, czy panią 
Stawską, czy baronową Ludę, czy pannę 
Kwiatkowską, albo Gaano, ale w kościele 
przecież te panie żadnych komedyj nie 
odgrywają, więc to powinno być wsio 
ryba takiemu, co ma chęć dać dla ubo­
gich, czy przy tacce siedzi i bębni w nią 
paluszkami niekiedy jakaś pani ze Sro- 
koszów, czy z Potockich, czy z Kociąt- 
kiewiczów i czy ona panna, czy nie panna. 
Dla kawalera, co ma intencye matrymo­
nialne, to takie wygłaszanie, gdzie którą 
pannę znaleźć można na wystawie i o 
której panie tego godzinie — miałoby to 
jakiś interes, ale znowu przypuścić nie 
mogę, żeby kto chciał za jednym zacho­
dem i groby odwiedzać i żony sobie szu­
kać i Bogu się kłaniać i hrabinie lub hra­
biance zarazem. Jakiś jegomość z dobro­
czynności, gdym nad tem panie tego dęli 
bero wał, wytłomaczył mi, że się to robi 
na przynętę, na wabik. Tfu! to jakieś 
farmazońskie wymysły, brać panny, jak 
nieprzymierzając glisty na wędkę, żeby 
się żarłoczne a głupie ryby na to łapały. 
Ale widocznie są takie ryby, co się na to 
łapią i po to jedynie chodzą do kościoła, 
żeby się hrabiance X przypatrzeć, z panną Y 
kilka słów pogadać a przed księżną Z po­
chwalić się, że pięć papierków sypnął jej 
na tacę. Uważałem nawet w kilku kościo­
łach jednego faceta, co tak był tem zajęty 
kto siedzi przy tacy i wiele dać, żeby się 
dobrze zaprezentować, że do grobu Zbawi­
ciela zapomniał się zbliżyć i ani jednego 
odmówić pacierza nie miał czasu. Ot, ko- 
raedje i tyle. Kundusię moją także wciąg­
nęli do tego, ale biedactwo nie podało do 
„Czasu8 kto ją panie tego rodzi, bo ją 
wstyd było, że jej rodzice pisali się Szkar- 
peeińscy, jakby z przeproszeniem szkar- 
petka była coś gorszego od czapki, liszki 
albo od mostków. I cóż państwo powiecie, 
ponieważ Kundusia sama siedziała i nie 
wzięła sobie na wabia żadnego umalowa­
nego lub pomączonego buziaka, ani fagasa 
w liberji, to co jaki panicz zapędził się 
ku niej z portmonetką, jak zobaczył ob- 
starną trochę babinę, tak się wrócił i gdy­
by nie te prawdziwie pobożne biedaki, co 
to po kilka centów, nieraz ostatnich, wyj­
mują z kieszeni i kładą na tackę, ani się 
nawet patrząc, kto kolo stolika siedzi, to 
biedna panie tego Kundusia byłaby pust­
kami świeciła. Kobiecisko się zawstydziło 
i powiedziała, że już nigdy nie da się zła­
pać na te komedye. Święta, dziękować Bo­
gu przeszły nam zdrowo i ani doktór ani 
aptekarz nic od nas nie utargowali, ale bo 
też Kundusia nic tego roku nie piekła, 
nawet szynki nie marynowała i nie goto­
wała, bo powiada: teraz tyle biedaków,

co kawałka chleba nie mają na święta, 
a my się będziemy napychać święconem, 
jak nieprzymierzając indyki? Nie! a ja 
powiedziałem także: nie — i święconego 
wcaleśmy panie tego nie robili, tylkośmy 
te pieniądze, co nam miały utonąć w żo­
łądkach, posłali na tych nieszczęśliwych, 
dotkniętych powodzią, gorąco przytem 
westchnąwszy do Boga, aby się dostały 
szczęśliwiej do rąk, w istocie zasługują­
cych na wsparcie, niż się dostawały owe 
wybierane z naszych mieszczańskich kie­
szeni grosze zapomocą went i innych tego­
rocznych zabaw pańskich. Wyszło nam to 
panie tego na zdrowie i niech Bóg da 
Kuudusi jak najdłuższe życie za ten po­
mysł, bo byłem panie tego taki wesół, że 
mnie aż poczciwy kum zagadnął: „chy- 
baście jakie grube terno wykumbinuwoł, 
coście taki wesoły". Antosiu! dajno piwa!

W drugie święto poszliśmy sobie mos- 
panie na rozweselenie do teatru Przeczy­
tałem na afiszu, że będą grali sztukę pana 
Bałuckiego, więc wiedziałem z góry, że 
będzie się można i ubawić i wynieść we 
łbie z teatru coś pożytecznego a obejść się 
bez słuchania bezwstydnych głupstw, któ- 
remi są naszpikowane francuskie sztuki. 
No i rychtig ci tak było— We wtorek zaś po­
szliśmy za drugimi, jak owce, na Rękawkę. 
Po co my tam jednakowo poszli właściwie, 
to dalibóg nie wiem, bo patrzeć na tych 
obtargańców, co dla suchej bułki łby so- 
•bie rozbijają i za czupryny się ciągną, to 
dalibóg się nie opłaci. Powiadają, że to 
stary zwyczaj —ha! być może, choć jeden 
z uczonych członków naszej akademii mó­
wił mi wczoraj, że ten stary zwyczaj do­
piero wznowił legalny patryotyzm Wolne­
go miasta Krakowa — ale choćby on był 
tak stary, jak świat, to licho nam po nim, 
jeżeli nic nie mówi i ducha nie podnosi. 
Alboż my to mało mamy takich pamiątek, 
z których człowiek może być dumnym, a 
które lepiejby można obchodzić, niż wa­
leniem pauprów po łbach suchemi bułkami 
lub szewskiemi plackami? Jeżeli to zabaw­
ka, to ohydna i zły przykład daje dziatwie 
zamożnych — jeżeli jałmużna, to panie 
tego poniżająca a i bezużyteczna, bo ku­
lawi, ślepi, starce nie pójdą pod tę górę, 
z której siarczysta kanonada pragnie wy- 
tłuc biedaków, wyciągających ręce. Ale 
cóż? z góry przykład, panowie nadmuchiwani 
przez Stańczyków wolą podtrzymywać swą 
obecnością takie pamiątki narodowe, niż 
odżywić inne, podnioślejsze, które Stań- 
czyki nazwaliby niezawodnie demonstra- 
cyami zgubnemi dla narodu. Więc niechże 
się tam i patrzą i sami wyprawiają te 
z pauprami turnieje, dziwnie głupio urą­
gające ubóstwu — niech czczą takie hi­
storyczne pamiątki, które świadczyłyby 
chyba, że nasi przodkowie nie byli praw­
dziwymi religjantami, bo Chrystus Pan 
nigdy nie powiedział: „rzucaj ubogiemu 
kawałek chleba jak psu8, ale mówił: „dziel 
się z ubogim, czem możesz, jak brat z bra­
tem8. Bóg z niemi! Nie urodzi sowa so­
koła, ani sokół sowy! Antosiu, daj piwa!

Do moich Niewyborców.

Niemam żadnych do was żali 
Żeście mnie tam nie wybrali 
Na tej redutowej sali;
Lecz mam wściekły żal do tych 
Politycznych druhów mych,
Co stawili mnie na śmiech!

Jeden z nich zamożny panek 
Myślał, że dość wyjść na ganek 
Kiwnąć chłopu palcem, lub
Rzeknąć:

Drugi
„tak jak ja chcę zrób*.

Więc ja do was nie mam żali, 
Żeście tem się wziąść nie dali, 
Że przenieśliście nad Szarka, 
Radę Adamczyka Marka, 
Bo nie chwytał Marek zuch 
Za ogony srok aż dwóch!

Kaptowały dla mnie głosy 
Różne gęby, różne nosy, 
Długie, krótkie, rubinowe, 
W lewo, w prawo wykrzywione, 
I spuszczone i zadarte, 
Ale wszystkie djabfa warte!

Wasze nosy, któż zaprzeczy, • 
Lepsze były na te rzeczy — 
Bo wąchały lepiej rzecz, 
Więc my z kwitkiem poszli precz! 
To też klnę dziś tylko losy, 
Mych przyjaciół kiepskie nosy 
I ten wniosek ztąd wyniosłem, 
Że wierząc im jestem... nie posłem! 

am zawsze życzliwy

Koś-Mjan.

Z historji ostatnich wyborów.
Monolog agitatora.

Że ja agitowałem za Koźmianem, mo­
im dobroczyńcą, jeżdżąc aż do Wieliczki 
to nic dziwnego, bom dostał na to, żeby 
mieć czem i chłopów poić i samego siebie 
uraczyć. To się też uraczyłem, niechaj 
mnie gęś kopnie. Ale radbym wiedzieć, 
co dostał korespondent krakowski do dzien­
nika poznańskiego, żeby za naszym Koź­
mianem gardłował?

W sklepie Mecnerowskiego.

— Proszę. o trzy śledzie i za pięć 
centów kawy.

•— A za kim wy jesteście?
— Ja proszę pana kupca jestem za 

' cieśla na Łobzowie.
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— Ale nie o to się pytam, tylko tam 
u was wybierają, dziś posła do Wiednia, 
kogóżbyście wy woleli czy księdza czy 
j)ana dyrektora z teatru?

— A juści księdza, proszę jegomości 
bo to nasza wiara.

— To idźcie sobie gdzieindziej po śle­
dzie, bo mój handel dziś tylko dla Koź- 
miańczyków otwarty!

Neutralny wyborca.

— A wy po czyjej stronie byliście 
przy wyborach?

— Ja byłem najprzód za Koźmianem, 
bo taki befel dostaliśmy z powiatu, i pi­
łem u Mecnarowskiego co się wlazło, jak 
tam dawać przestali, poszedłem do Za­
czyńskiego i piłem z Gołdzistami.

— I za kimże ostatecznie daliście swój 
głos ?

— Za nikim, bo jak się obudziłem 
i przyszedłem trochę do siebie, to już 
było po wyborach.

Przy urnie wyborczej.

— Kogo chcecie mieć posłem?
— A juści ta niech bedzie ksiądz Ję- 

dzej Kuźmion.
— Ależ tu niema księdza Koźmiana, 

tylko pan Stanisław Koźmian i ksiądz 
Jędrzej Gołda! Komuż głos dajecie?

— A juści ta i temu i temu prosę 
jasnego pana, bo juści to., tak nakazali 
nam wybrać tego ta Kużmiona, no juści, 
a my między sobą uradziliśwa kieby księ­
dza wybrać, więc jobym tes ta nie chcioł 
ani sumienia zapaskudzać, ani się zadowi 
narażać prosę wielmożnego pana.

W kawiarni młodego Rehmana.
— No i cóż ty na to? Ktoby to był 

przypuściły że przy takich plecach i sta- 
rańi ch grubych ryb, Koźmian przepadnie.

— Mnie to wcale nie dziwiło i prze­
powiadałem, że się t-ak- skończy -— nawet 
się założyłem o to z łakoma.

— Z czegóżeś to wnosił?
— Z tego, że korespondent z Krakowa 

do Dziennika poznańskiego był za nim. 
Ten szczepek ma takie szczególne szczęście, 
że każdego swego klienta musi pogrzebać.

— Ciekawym, co mógł dostać za to 
gardłowanie?

— Ja zaś wołałbym wiedzieć, wiele 
powinien dostać i czego za te bezecne 
kłamstwa, które dla Dziennika poznań­
skiego komponuje o jakiemś „oburzeniu ca­
łego miasta z powodu, że Koźmian prze- 
padł“! Tfu! ten idjota za kompromitowałby 
Kraków, gdyby na nasze szczęście nie wy­
dał pierwej własnemu mózgowi świadectwa 
wielkiego ubóstwa.

— Jakże się ten błazen zowie?
— Zapytaj p. Alfreda Szczepańskiego.

W kościele.
W pewnej wiosce proboszcz miał ka­

zanie, które się tak kończyło: „A teraz, 
.kochani parafianie, powiem wam kilka 

słówek z powodu nadchodzących wyborów 
do Rady Państwa! Wiecie, jaki to jest 
dobry ten nasz Jaśnie Wielmożny hrabia, 
który ma tyle wsi, ile dni w roku, a tyle 
miasteczek, ile miesięcy! On i ściłki po­
zwoli z was każdemu uzbierać dla bydełka 
na zimę, i patyków w lesie nabrać, a i 
o proboszczu także nie zapomina ! Oprócz 
tej dobroci jest on także i możny bardzo, 
bo co tylko mu się spodoba, to wszystko 
zrobić może. On gotów z prostego księdza 
zrobić biskupa, a nawet ciebie (wskazując 
jednego chłopa wśród tłumu) rezolutny 
Bartku, któryś został prawyborcą, jeżeli- 
byś się mu spodobał, zrobi jak zechce 
komisarzem lub konsyliarzem jakim a mnie 
kiepskiego proboszcza prymasem! Otóż 
nasz Jaśnie Wielmożny Pan ma przyja­
ciela, co wydaje pismo trzęsące całym 
światem, który różnemi przyjemnościami ży­
cie mu rozwesela! Kocha on tego przyjaciela 
jak brata i chce, abyście go posłem wy­
brali, a że i Naj prze wielebni ej szy nasz 
Pasterz życzy sobie tego samego, więc 
chociaż jakiś ksiądz także ubiega się o 
mandat, ja wam powiadam, żebyście ni­
komu innemu głosów nie dawali, tylko 
przyjacielowi naszego Jaśnie Wielmożnego 
Pana. Na tę intencją zmówimy tutaj trzy 
„Zdrowaś Marja“. Amen.

Jeden chłop (2 ctcfta). Kumie! słysycie 
co probosc gada?

Drugi chłop. Niechże se ta gada!
Pierwszy chłop. Ksiądz pseciwko księ­

dzu? a to jus cliyba kuniec bedzie tej na- 
sej świętej wiary. O mój mocny Boże! 
Co tez tam sobie teroz myśli o tem 
Pon Jezus!

Chłop drugi. A nic; ho i cózhy ta 
sobie mógł myśleć o takim kiepskim słu­
dze, który psechodzi od niego na brań­
skiego lokaja!

„STAŃCO
(pismo)

Pluskwy, prusy, karakony
I szwaby nareszcie, 

Wszystko to stworzenia boże,
Zoologji wierzcie!

Że zaś brzydkie, niepotrzebne, 
Wielce obrzydliwe

I do tego bez pożytku, 
A nawet szkodliwe.

Ludzie wieczną z niemi walkę
Na zabój staczają, 

A i proszkiem, jak tynkturą 
Wszędzie wytępiają.

Czem stworzenia tyle wstrętne 
Są w zwierzęcym świecie, 

Tem Stańczyki u nas w Polsce, 
(Wszakże dobrze wiecie).

Redaktorze och! „dla Wszystkich" 
Cóż Cię opętało?

Że Stańczyka Ci się rodzić 
We Lwowie zachciało!!

Miast usunąć nazwę nawet 
I w zawiązku zaród,

Waść masz śmiałość wstrętną firmą 
Irytować naród?!’

Drukuj lepiej inseraty
Od dołu do góry

I głoś przeciw tym owadom 
Proszki i tynktury;

Wszak klin klinem się wybija; 
Wymyśl środek nowy,

Nazwij go: „pulvis cosmianum”, 
Interes gotowy!

Tyś „Stańczyka” nazwał: „pismem 
Dla porządnych ludzi44

Fe! mój Chamciu, ta definicja 
Wstręt ku tobie budzi.

Lepiej było o „Bocianach” 
Rzec co, panie miły,

O tych, co ci z garści czmycliły... 
Wiesz!., nim się zrodziły...

Choćby znowu Ci uciekły 
Sam byś się był wstydził,

Dziś „ Stańczyka“ narodzeniem 
Całyś Lwów zohydził!

Pankracy Rura.

List Moska arentaa
do Wielmożnemu pan Diabeł.

Wicitałem w tęgi Czasie, że to nasza 
sprawa, zie te głupie chamy do ameryki 
sie winoszą. Aj, waj, eoby ja za osioł był, 
zięby ja na własne skure taki bat kręcił. 
Jo nie na to place taki , raby pieniądz 
od propinacje, coby ludzi do Ameryki 
wisyłoł, bo jak chłop bedzie w amerykes 
siedzioł, to wun do mnie na wódkę z Ame­
ryki nie bedzie chodził, a jak chłop nie 
będzie pił, nu to jo bin ich todt und bau- 
krot! Icek will auch eoby wun tu został 
i na ojczisty zagon ojcziste wódkę chlał, 
i ksiondz proboszcz także nie będzie tar­
gował od takiegi chłopa co w ameryce 
szedzi i ziezic auch. Tak ja radzern coby 
mi wsiscy co z chłopa żijemy i żid i 
ksiondz i ziezic i bank włościański zro­
bili ankiet i radzili co robycz na taki 
uieszczeszcze.

"Mit
hochachtung Wlosiek Wurm 

arendarz.

Podziękowanie.

Panu Michałowi Gołębiowskiemu, kel­
nerowi z restauracyi p. Rzewuskiego, za 
poczęstowanie mnie prawdą, podaną bez 
żadnych niepotrzebnych przypraw, bez 
nadmiaru ekrasy, nie przesoloną ani prze- 
pieprzoną, składam niniejszem najczulsze 
podziękowanie.

Antoni Koziański.



Jedna z żywotniejszych scen farsowej ko^ędji: „Koło polskie".

— Odbito w Litogr.-A.Prószyńskiego w Krakowie 1880r.

Przy tej samej śpiewce tańcowali pierwej. 
Czemuż dzisiaj nie chcą? Mająż czulsze nerWJ 

Jak Chrzańcie nie wstrzyma fraka lub kontusza, 
Musisz Florka sobie śpiewać Tadeusza!
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Paweł. Przeczytaj Jegomość „Sejm 
czteroletni*  księdza Kalinki, a przeko­
nasz się, ze można zdeptać cały naród, 
obedrzeć że czci i wiary ludzi dotąd uzna­
nych za zacnych, jakimi byli: Małachow­
ski, Ignacy Potocki itp., pochwalić Stani­
sława Augusta, wyobrazić carycę, jako 
dobrą kobiecinę, która nawet Unitom spo­
ić jnie żyć pozwalała i pomimo tego ucho­
dzić za Polaka, patryotę i katolika gorli­
wego. O zasadach moralnych niema mo­
wy, a takie zamącenie wyobraźni i prze­
konań daje pateut na talent, wytrwałość, 
trzeźwość, rozsądek; wszak „Czas“ takich 
ludzi bez zastrzeżeń uwielbia!

Piotr. Bodaj was djabli wzięli, z tym 
waszym prądem. Może ogłosicie Lisickie­
go genialnym?

Paweł Lisicki umiał wyzyskać ów 
prąd dla swoich osobistych interesików. 
Tamci dwaj dali się porwać, a ten pory­
wa, co jest zyskowne.:

Piotr. Nie' stawiąicie tych dwóch, obok 
tego jednego, to się nie godzi.

Paweł. Sami stanęli na tym samym 
poziomie, co taki Lisicki; zamiary były 
zapewne inne, ąle skutek jednakowy.

Piotr. To nie jest, pisanie bistoryj, ale 
zmazanie jćj, riatęhńęła ją nie miłość kra­
ju, ale pycha osobista!

Paweł. Daj pokój, żeby cię kto nie 
podsłuchał a „Czas*  nie ogłosił, że bu­
rzysz spokojność publiczną, nie przyzna­
jąc, iż Stanisław August i caryca były 
■dwa czyste gołąbki a twórcy „konstytucji 
trzeciego maja*  podli wichrzyciele. Zoba- 

i czysz, co to się . dziać będzie, jak mój 
i chłopak wyda potępienie na króla Ja- 
i na III, może się nawet bogato ożeni.

Recepta dla dziejopisarzy.

Piotr. Czego Jegomość taki zafraso­
wany ?

Paweł. Syn mój skończył szkoły, trze­
ba mu obrać karyerę, trzeba aby świat go 
poznał, a Indzie szanowali.

Piotr. To przyjdzie z czasem.
Paweł. Tak dawniej bywało, teraz 

wszystko szybko idzie, nawet reputacye, 
nawet sława! Mój malec musi odrazu od­
znaczyć się między tłumem, musi d/.ieło 
napisać treści poważnej, historycznej.

Piotr. Czy podoła?
Paweł. Ter'z łatwiej napisać dzieje 

narodu, jak powieść, bo Kraszewski zaw­
sze bruździ, trudno mu spi ostać. Ja się 
na tem znam, kiedyś nawet coś bazgra­
łem, ale...

Piotr. Ale się nie udał < tak, będzie 
z twoim synem.

Paweł. Słuchaj cl.L»pcźe, mulisz coś 
napisać, coś takieg •, coby nawet „ć'żas“. 
pochwalił.

Młodzieniaszek. Ale co?
Paweł. Obierz sobie jaka epokę lub 

jaka znana polska osobistość, poważaną i 
kochaną, tę na miazgę zetrźćj, obedrzej 
ją ze wszystkiego! Obok niej, podnieś 
inną małoznaczną lub źle znaną i tę wy­
noś wysoko, wysoko, jak najwyżej, nad 
całem społeczeństwem. Poczem wyprowadź 
sens moralny. Primo: cały naród głupi, 
bo się nie poznał ani na jednym, ani na 
drugim. Secundo: taki naród nie wart ist­
nieć. Tertio: tylko sam aut-r jest mądry, 
bo ze złego zrobił dobre a z dobrego złe. 
To mi dopiero sztuka; synku pisz, a bę­
dziesz wielbionym.

Piotr. Panie Pawle, dla Boga, to libe­
rum veto wznowione!

Paweł. Tak jest, liberum veto now o- 
modne, podobno wprowadzone przez Stań­
czyków! Jaki prąd, taka moda!

Młodzieniaszek. O kim mam jnsrć?
Paweł. Ja już pomyślałem. Weź za 

przedmiot króla Jana Sobieskiego. Wyo­
braź go głupim, to mało, naw et tchórzem, 
to będzie wielkiego efektu. Postać tę rzu­
cić trzeba na tle brudno-bladem całego na­
rodu przy którem każde słówko twoje 
uwydatni się silnie; musisz wypowiedzieć 
swoje zdanie zuchwale, to jest genialnie! 
dać radę zbawienną, która rzuci światłość 
słoneczną na tę smutną kartę dziejów na­
szych; powiesz im,, że lepiejby było za­
miast bić turka, samemu się zbisurmanić! 
Tym sposobem Polacy z koraoem w ręku 
mogliby posiąść Konstantynopol.

Piotr. Co znowu, nam się zbisurmanić, 
nam, prawym katolikom? Co sobie asan 
myślisz?

Paweł. Cóż złego? wszakże pan Do­
brzyński prawi nam, że gdyby Polacy 
byli porzucili swoją wiarę a przyjęli pro­
testantyzm, byliby potężni jak Prusacy! 
a gdyby byli schyzmę przyjęli, byliby wiel­
cy, jak Moskale!

Piotr. To jakiś heretyk!

I dla tego myśli zjednać swoich braci, 
Kto mu więcej za te starania zapłaci.

Więc pisze do księdza Gołdy, kandydata: 
„Księdza wybrać musi każda wiejska chata.

Wy bracia wyborcy nic się nie turbujcie,
Co nam po Koźmianie. na księdza głosujcie!“

A potem tajemnie, skrycie, bez hałasu, 
Idzie ci nasz Szarek do Redakcji „Czasu*

T niby się radzi na kogo głosować, 
Obiecuje starań, trudów nie żałować.

A gdy mu wsadzono dziesięć reńskich w łapę^ 
Zaraz Maciej Szarek wsiadł na inną Szkapę.

I drukuje w „Czasie-*,  że w nim zaszła zmiana, 
Że się zdecydował na pana Koźmiana,

Który wciąż włościanów bronił doskonale.
Gdzie, kiedy i jako — Szarek nie wie wcale.

Oj Szarku, mój Szarku, z tobą rada kusa, 
Judasz za trzydziestkę zdał pana Jezusa.

Tyś się Judaszowi zakasować nie dał,
Boś za dziesięć reńskich sumienie swe sprzedał-

Poznać ci to poznać lisa po ogonie, 
Poznać ci to Szarka że służy mamonie.

Nie ujdzie ci Szarku, nie ujdzie na sucho, 
Toć dzban, nosi wodę póki starczy ucho.

I wy też włościanie do krzty go poznacie, 
Jakeś sobie posłał tak się wyspisz bracie.

Z wieikiego tygodniu.

— Plosę totusa cenni ten biskup myje 
dziadom nogi, kiedy oni mają już umyte 
nozki?

— To widzisz moje dziecko na pa­
miątkę, niby na znak pokory chrześciań- 
skiej, biskup myje i całuje im nogi raz 
do roku.

— A jak dziady tatusu cały lok bis­
kupa po nogach całują, to na jaką pa­
miątkę?

— To widz sz znowu na pamiątkę .. 
na pamiątkę. . F. głupiś z takiemi pyta­
niami!

ŚPIEWKA o MARCINIE SZARKU 

włościaninie i wyborcy z Brzegów.

Brzegi moje Brzegi wioseczko nad Wisłą,
Przez co ci to', przez co na taki wstyd przyszło.

I na cala wioskę spadla hańba taka
Przez jednego chłopa, jednego próżniaka.

Mierzą miarką mierzą, przebrała się miarką, 
Brzegi się przebrały przez Macieja Szarka.

Zrazu się ten Szarek trzymał jakoś dzielnie, 
Kwestował książeczki, zakładał czytelnie.

Lecz jak zaczął łazić między mieszczan, pany, 
Tak się całkiem zmienił ten Szarek kochany.

Na nic się spróźniacz/ł i ciągle się pląta
Od miasta do miasta, od kąta do kąta.

O swem gospodarstwie zapomniał człeczyna, 
A patrzył kędy się kurzyło, z komina.

A wszędzie wywłóczył czytelnianą sprawę, 
Kwestował na szafy, albo na oprawę.

Na wiecach, na zjazdach, miewał przemówienia, 
A zawsze jednakie, aże do znudzenia.

Barszcz go w zęby kole, kole marcheweczka, 
Bo jada w cukierni z panami ciasteczka.

Kiedy naznaczono nowy wybór posła,
Żeby coś pozyskać chętka mu urosła.

A P R Y L I S Y.

Powiadają, że chłopi głosujący za pa­
nem Koźmianem tak byli suto traktowani 
gdzieś w jakiejś piwnicy pod baranami, 
że nawet kawior jedli aż łyżkami. Wszystko 
to być może, jednak jaj,to między apry- 
lisy włożę — bo gdzieżby p. Mecnarow- 
ski, który wypędzał jak pachołek jaki 
gości ze swojego sklepu nawet bezintere­
sownych jeżeli nie należeli do „przyjaciół 
politycznych" jego na dzień wyborów pryn- 
cypała — gdzieżby mógł powtarzam po­
zwolić na to pan Meenarowski, ażeby się 
gdzieindziej nie u niego odbywało to histo­
ryczne spożywanie kawioru i to jeszcze 
łyżkami.

Powiadają, że pewien dziennikarz i pe­
wien izraelita krakowski przebrany za ga­
licyjskiego szlachcie;:, udali się w celach
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agitacyjnych do Wieliczki i kiedy sza­
nowny dziennikarz wynosił pod niebiosa roz­
liczne cnoty głównego redaktora „Czasu" 
ktoś ze zgromadzonych odezwał się: „Patrz- 
cieno gospodarze na tę twarz i na ten 
nos... Cóż w nich widzicie? hę?" Zgro­
madzeni rozśmiali się a mówiący ciągnął 
dalej: „Jaki pan taki kram, pomyślcie ja­
kie to muszą być te zalety, które wysła­
wia. taka gęba". Wszystko to być może, 
jednak i to między aprylisy włożę—bo 
właśnie mówił mi p. Landau: „Gdzieżbym 
ja będąc żydem, agitował wśród chłopów 
przeciwko księdzu? Albo ja głupi, alboż 
mnie plecy nic nie kosztują?"

Powiadają nareszcie i to, że kiedy 
wyborcę Marka Adamczyka, właściciela 
ziemi i domu w Czyżynach,

Skonfiskowane.

Obwieszczenie.

Jest do wydzierżawienia pod bardzo 
ikorzystnemi warunkami tron królewski lub 
-do zamiany na inną korzystniejszą posadę.

Aleksander Bułgarski.

Odpowiedź „Djabła".

Na liczne zapytani' z okolic czy ko­
ledzy p. Leśniaka wy] uwili już na jego 

■cześć pochód z pochodniami, odpowiada­
my, że nie stało się to dotychczas jedynie 
ze względu na przykazania kościelne, 
które od Popielca do Przewodnej niedzieli 
zabraniają „wesel" a więc i rzeczy tak 
wesołych jak „pochody z pochodniami".

LIST .JÓZI.

Drogami No!
Strach powia domei co sie tu unas 

dzieje. Rynio zgubił ci gdzieś Czas i cho­
dzi zakłopotany i muwi ciongle: niemam 
czasu, niemam czasu! Jusz nie muwi ni­
komu : jag sie masz, dziń dobry abo bondiz 
zdruf tylko: nie mam czasu i bijesie po 
P° czub rynie. Wszytcy sie dziwiom że 
ta łysina jego taki świenty cierpliwości 

•co mu jeszcze na takie bicie głowy nieu 
ciekła! Jag tag dali pudzie to po wiada, 

pudzie z Krakowa z torbami. Jusz po­
dobno sprawił sobie na ten wypadek dwie 

torby — jedne na te pieniądze comu zo­
stały po wystempacb możejeski a drugom 
na supwencyjom. Pomimo to nieszczendzi 
kosztuf na tyjatr. Furt sprowadza perso- 
nal, ot świeżo zaangażuwoł w Warszawie 
jakiegoś znakomitygo artystę do rui lokaj- 
skich za 300 ct. miesienczny gaży i jakonś 
bardzo pożomdnom artyske do niemych 
wystempkuf — ktura obie całaci wystem- 
pywać gratys dopuki sobie niewyrobi do­
bry re puta cyji jako artyska. Kuźinian 
ci tagże chciał ztąd odejść do widnia aby 
sie tam angaży rować na role jakiegoś 
posła ale go podobno niechcieli. Kwiot- 
koska agituwała po Czornywsi kokietując 
chopuf, żeby go wybrali, ale sie jej nie 
udało bo chopy i wypiły i etecera a wy­
brali ksiendza! Tuci sie kecza krwawa 
stała. Jedenci znaszych mleczakuf palnuł 
sobie w serce ale sie nie zabiuł. Powia- 
dajom ludzie, że to z miłości dla ty co 
to wisz — i odgrażajom sie że jak sie 
pokaże na szczenię to jom wygwizdajom, 
tacy źli, że stara baba chopcuf bałamuci, 
a jo muwie, że jom jeszcze bukietami 
każom obrzucić. Szczenśliwa kobita mu- 
wieci, furt ci ma amantuf, ajagnastompi 
opu szczenię jak tera to je zara i pocie­
szenie — Przyjechał Fiszyr co to wisz 
no i wisz! Hecze muwiem ci. Mnie żal 
chopoka co sobie palnuł bo pienkny — 
a hr. Fransoa jag sie o tern dowiedzioł 
to powiedzioł jabym obojgu palnoł ale 
wim gdzie — graliśmy tu z najnowszych 
sztuk Otele i zemste — Otele robił zele- 
zoski a ci panowie co sie znajom na ta­
kich wielgich sztukach powiadajom, że 
grał jag Nicht przedtem. Nieznam ja tego 
pana Nikta, ale musiał to być tengi ak­
tor skoro pana Zelazoskiego z nim po- 
ruwnujom. Powiadomci że taggrał że klen- 
kajcie narody. Niczem ci ten co to pa­
miętasz grał u pana Woźniakoskiego ko­
miniarza w tej sztuce Młynarz i kominiarz 
Recenzent w Czasie nazwałgo lwem afre- 
kańskim a ja powia damci że on ryczoł 
niechsie osioł magistracki schowa. Ja grać 
miałam Dezdemone ale że to był benefis 
Miruwicz wieńcem jej te role bez grzecz­
ność odstompiła. była ci Dezdemona tagże 
fain. Ja myślę na benefis grać Sztuarte 
po Możejeski ale sie zatrzymom do lata 
bo tera drogie bukiety a Fransoa skompiał. 
Ale a propos Chrabigo musze cisie po­
chwalić że dostałam od niego akurat 
w imieniny 100 sztuk banku galecyjskiego 
ale osioł lubiler nic sie widać niezna na 
tych akcyjach bo niech ciał mi dać zanie 
gupiego garnituru. Chrabia Fransoa radził 
mi aby nie sprzedawać tych losuf, bo za 
kilka miesiency dojdom one do bajeczny 
wysokości i mogę zrobić na nich wielgi 
los. Byłoby to dobrze beleby nie tag wy- 
padlo jag Kuźmianowi co grał także w 
Teatrze w czasie swych wy bor uf „Wielgi 
1 os" ’

Tfoja Juzia.
artyska Tyjatru krakoskiego 9

l) Ponieważ panna Józia nie czekając zapowie- I 
dzianego listu panny Miny swój nadesłała, przeto . 
umieszczamy go równocześnie z tamtym. (Prz. R.) j

Osobiiwes:ć.
Ów proboszcz „'/a człowieka" 

Jest wybrany posłem,
A autor „Kulturkampfu",

Jak był, tak jest . słem I

TELEGRAMY.

Paryż. Rząd tutejszy oświadczył ro­
syjskiemu, że mli nie może wydać Hart- 
manna ale gotów jest wydać ks. Orłowa 
za zwrotem jenerała Clianzy. Propozycja 
została przyjętą i wymiana już nastąpiła. 
Rosja tryumfuje z tego powodu tak dalece, 
że prof. Iłowajski, którego nigdy nie po- 
dejrzywano o rozum, zgłupiał z radości.

Wiedeń. Pan minister Ziemiałkowski 
dziwi się mocno jakim sposobem niektó­
rzy panowie mogą się. na niego obrażać 
że dla nich nie wyrobił tek ministeiwal- 
nycli kiedy on sam nie ma teki.

Petersburg (tel. pryw. od hr. Loris- 
Melikowa do p. Leśniaka studenta medy­
cyny w Krakowie). Nie ubiegaj się pan 
o posadę u mnie, lecz idź do szpitala i 
lecz się. Cierpisz na anormalny rozwój 
języka. W armji do której się chcesz za­
ciągnąć nie przyjmuje się u nas ochotni­
ków tem kalectwem dotkniętych, gdyż 
więcej szkody niż pożytku mogliby przy­
nieść. Jest to wyraźnie zastrzeżone uka­
zem wiekopomnej pamięci cara Mikołaja, 
twórcy tej bohaterskiej armji.

ODPOWIEDZI „ DJABŁA \ 
„Przyjaciołom prawdy“. Za serdeczne 

słowo Bóg zapłać. „Djabeł" w istocie dzwo­
nił na ta kazanie, stając w obronie godno­
ści narodowej, którą sponiewierać chcieli 
krakowscy aniołowie. Swawolna ich fan­
tazja, ufna w goliatowe siły, postąpiła 
z swym kandydatem jak niedorostek, któ­
ry dlatego, że ma młot mocny, wbija gwał­
tem gwóźdź w kamienną bryłę! Biedny 
gwóźdź! „ Biedny i kandydat" powiedział­
bym, gdyby nie ta niepospolita odwaga, 
która pomimo tak fatalnego upadku do 
nowej prowadzi go walki — a walki we­
dług djabelskich przypuszczeń równie nie­
bezpiecznej! Czyż bowiem być może, ażeby 
cała Bocheńszczyzna składała się tylko z ba­
ranków, bezmyślnie słuchających paster­
skich nawoływań panującego stronnictwa?

Maciejowi Szarkowi: Z listu waszego 
panie Macieju widzę’, że mieliście zawsze 
złe i obłudne serce, i że się w mózgu 
waszym gotują dzisiaj brzydkie myśli, 
które zapachem swoich szumowin przypo­
minają szkaradną woń z 46 r. Plan dal­
szego swego żywota „o nauczaniu sąsia­
dów sukmanowych, że pod każdym sur­
dutem siedzi wilk w baraniej skórze" 
przedłóżcie tyra, którzy was jak powia­
dacie przymusili do zmiany przekonania, 
ale dodajcie te słowa:*  „Wam to Wiel­
możny Panie zawdzięczać będę jeżeli 
z własnej woli powalam się czemś gor­
szeni niż powalałem z winy nadużywania 
przez Was powierzonej Wam władzy".



Wawel.
Groby królewskie zwiedzać mo­

żna codziennie.
Skarbiec kościelny, codziennie o 

godz. 4 po południu.
Smocza jama codziennie (za zgło­

szeniem się do miejscowej władzy 
wojskowej) bezpłatnie.

koiciół P. IMarji.
Wielki ołtarz (rzeźba Wita Stwo­

sza), codziennie po poł., za opłatą.
Wieża (wspaniały widok na mia­

sto i okolice) codziennie bezpłatnie.

Muzea i zbiory naukowe.
Biblioteka Jagiellońska (przy uli­

cy św. Anny) od 9. do 1. dla czy­
tających codziennie, dla zwiedzają­
cych we czwartek, a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora.

Gabinet archeologiczny (w gma­
chu Bibl. Jag na dole), codziennie, 
bezpłatnie wyjąwszy święta i ferye.

Gabinet historji naturalnej (wgma­
chu Uniwersytetu ulica św. Anny) 
bezpłatnie.

Bibloteka i zbiory Akademii Umie­
jętności. Posąg Kopernika z mar­
muru kararyjskiego, naturalnej wiel­
kości, dłuta i > . Gadomskiego (w gma­
chu Akademii, ulica Sławkowska) 
codziennie od 11 do 1 bezpłatnie.

Muzeum techniczno-przemysłowe, 
(ul. Franciszkańska) codziennie od 
10-1 i od 3-5. Wstęp 20 centów 
w święta bezpłatnie.

Pracownia technologii chemicznej 
i chemii ogólnej i technologicznej 
w Instytucie tecliniczno-przemysto- 
wym (róg ul. Jagielońskiej i Go­
łębiej) codziennie od. 12 2 bezpłatnie.

Wystawa nieustająca Tow. Przyj. 
Sztuk Pięknych iw Rgnku głów­
nym w Sukiennicach) codziennie od 
11 do 4 prócz poniedziałku. Wstęp 
30 cent., w niedzielę 15 cent.

Instytiicye finansowe.
Towarzystwo wzajemnych ubez­

pieczeń W Krakowie. — Biura tego 
Towarzystwa mieszczą się w wia- 
snym gmachu przy ulicy Kleparz 
]Jz. VII Nr. 124 a mianowicie Ajen­
cja zabezpieczeń od ognia i gradu u 
głównego wejścia na dole po lewej 
stronie. Biura ubezpieczeń na życie 
na pierwszem piętrze po prawej.

Towarzystwo wzajemnego kredytu 
W Krakowie. — Biura mieszczą się 
w gmachu Towarzystwa wzajem­
nych ubezpieczeń przy ulicy Kle­
parz Dz. VII Nr. 124 u głównego 
wejścia na dole po prawej stronie.

Filija banku hipotecznego. Rynek 
główny i rog ulicy Szewskiej, dom 
Hr. Wodzickich.

Domy bankowe.
Stanisław Feintuch, Rynek głów. 

Szara kamienica.
Albert Mendelsburg, Rynek N. 9.

Dentyści.
I. Dłużyński, (ul. św. Jana Nr, 

308. piętro II.) Od godz. 9tej do wpół 
do lszej i od 2 do 6.

K- Goebel (ulica Franciszkańska 
Nr. 151) Dr. med. Docent dentysty­
ki w Uniw. Jagiell. Oa godz. 10-3.

Apteki.
J. Trauczyński (apteka pod ko­

roną), Rynek, dom własny, naprze­
ciw wieży ratuszowej lnstrumenta 
chirurgiczne bandaże i parfumerje.

(

5 Antoni Dylski pod „złotą Głową 
2 iynek 52, przy wejściu do ulicy 

Grodzkiej, lnstrumenta chirurgi­
czne, bandaże, perfumerje i wszel­
kie środki leccznicze zagraniczne 
i krajowe.

Zakłady fotograficzne.
Walery Rzewuski, (na Wesołej 

ul. Podwale 27 Bprzy plantacjach). 
Fotografje w oświetleniu zwyklem 
lub rembrantowskiem, i połyskiem, 
tuzin 6 złr., pół tuzina 3 złr. 50 ct. 
codziennie bez względu na pogodę. 
Kolorowanie fotoyrafij akwarelią lub 
olejno uskutecznia się na żądanie.

A. Szubert, przy ul. Krupniczej 
N. 17, odznaczony m< dałem na Wy­
stawie Paryzkiej 1878 r. Zdejmuje 
fotografie do naturalnej wielkości, 
wykonywvje fotografie z połyskiem 
i emaliowane; koloruje na szkle (He- 
liominiatury) jakoteż artystycznie a- 
kwarellą. Grunwald,panorama Kra­
kowa, komplety widoków Tatr, Szcza 
wnicy i Żegiestowa są do nabycia.

Hotele
Drezdeński Ziembińskiego, Rynek 

główny i róg ulicy Fliryjańskiej. 
Restauracja z polską kuchnią.

Kawiarnie.
Rehman. Rynek, w Krzysztofia­

rach 1 piętro. Kawiarnia na spo­
sób zagraniczny urządzona. Bilardy 
oraz czytelnia wszystkich pism pe­
riodycznych tak polskich jak nie­
mieckich, francuzkich i angielskich.

Magazyny i handle.
Leon Feintuch. (Ryne przy 

wchodzie w ulicę Grodzką). Najwię­
kszy magazyn nowości , towary galan­
teryjne francuzlcie i angielskie, kwia­
ty paryskie najcenniejsze artykuły to­
alety męzkiej i damskiej, przedmioty 
do podroży. Takiż sam Maghzyn we 
Lwowie w gmachu banku Hipotecz­
nego naprze^ w hotelu Georg-u.

Józef Riedel, Rynek yłówug, na­
przeciw kościoła św. Wojciecha rpod 
Jaszczurkami*.  Skład wszelkich 
przyboiów do haftu i szycia p'óc en 
i bielizny stołou ej, perkali, gotowej 
bielizny damskiej i męskiej własne­
go wyrobu, paifumeryj, materyj i 
gaJonów na aparata kościelne it.p.

Główny Sktad Herbaty.
Antoni Wojczyński, Rynekgłówny, 

dom własny. Magazyn towar ow bła­
wat nych oraz skład płócien i bie­
lizny stołowej.

Wilhelm Fenz, (Rynek Nr. 48. 
wprost kościoła św. Wojciecha. Ma­
gazyn towarów galanteryjnych i par- 
fumerji. Wielki skład nasion kwia­
towych, jarzynnych i pastewnych 
z najlepszych źródeł.

Andr. Schultz, Rynek gł. Nr. 26. 
Handel towarow norymbergskich i 
korzennych. Skład papieru, przy- 
borów pisemnych i rysunkowych, 
farb, lakierów, pendzli i złota ma­
larskiego, korali i paciorków szklan- 
nycli w rożnych gatunkoch, oraz 
fabryczny Skład pasty woskowej do 
zapuszczania posadzek.

F. Lenert, plac MarjackiNr 374. 
Cement portlandzki, gips i farby.

Juliusz GrOSSe, Rynek gł. w pa­
łacu Spiskim. Handel hurtowny 
i detail Win i Herbat.

F. Lenert, plac Maryjacki Nr. 
374. Hurtowny handel win wszel­
kich i towarów kolonialnych. Her­
bata, arak, wódki, poi ter, sery, sma­
lec, słonina i t. p.

(*
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Jan Janiga, w Krzysztoforach Ry­
nek główny. Handel towarów kolo­
nialnych i Materjałów aptekarskich. 
Główmy Skład Wód mineralnych kra­
jowych i zagranicznych. Wielki Wy­
bór WIN węgierskich, tokajskich i 
zagranicznych. Prawdziwy Koniak, 
Rum Jamnika, Cuba, Arak Bat aria, 
de Goa. Wódki krajowe i zagra­
niczne. Oliwa Pronancka. Doboro­
wy wybór Herbaty rossyjsko-chiń­
skiej i Kawy, oraz Specialitetów 
lekarskich po jak najumi rkowań- 
szych cenach.

H. FritSCh, Mało Rynek. Skład 
towarów kolonialnych, farb, win 
węgierskich i zagranicznych, wódek, 
Nafty amerykańskiej i krajowej. 
Główny skład herbaty, Cementu 
Portland i Gipsu.

Antoni Suski Róg ulicy Grodzkiej 
i Szerokiej dom własny. Wsz-lkie 
towary korzenne, Wina węgierskie, 
austrjackie, reńskie i francuskie. 
Prawdziwy koniok, rumy i araki, 
wódki zagraniczne i krajowe, ka 
wa, czokolada, herbata chińska i 
angielska, oliwy, musztarda, cukier, 
ryby, marynowane, sery, wędliny, 
przekąski gorące mięsne, porter, pi­
wo okocimskie.

L. Księżopolski, ul. św. Jana 305. 
Dom komisowy do sprzedaży piwa 
i mąki. Utrzymuje na składzie piwo 
lenczyńskie, bock. Główna sprzedaż 
na flaszki. Codziennie od godziny 6 
rano do 8 wieczór.

R. Ludwiń®ki, Rynek w pałacu 
hr. Wodziclc-.eyo 1 25. Handel pa­
pieru i materyałów piśmiennych, 
biletów wizytowych, monogramów i 
nagłówków listowych.

Ajencja „Djidra*.
J BAZES wielki skład augielskich 

francuskich, belgijskich i czeskich 
towarów szklannych, kryształo­
wych, żyrandoli, lamp, akwaryi, 
złotych rybek i porcelany; przy 
ulicy Grodzk ój Nr 107, naprzeciw 
kościoła św. Piotra, po najumiar- 
kowańszych cenach fabrycznych.

Fabryka pierników.
K- Molęcki w Krakowie przy ul. 

Brackiej I. 158. Kupującym za 3 
złr. dodaje się 30 całusków albo 30 
grymasików. Cennik pierników roz­
syła darmo.

Zakład optyczny.
A. Biasion. (Rynek ul. Grodzka). 

Magazyn założony w r. 1801. ln­
strumenta optyczne, fizyczne i ma­
tematyczne. Najnowsze i najgusto- 
wniejsze monogramy oblongue na 
papierach listowych, francuzkich i 
angielskich. Bilety wizytowe z naj- 
nowszemi wzorami druku. Wszelkie 
przybory do pisania , rysowania i 
malowaniu.

Składy fortepianów.
F. Masłowski, Nr 309 przy ulicy 

św. Jana.
Litografie.

A. Pruszyński, ulica Floryańska. 
Podejmuje się wszelkich robót lito­
graficznych.

Pracownia 
sukien damskich.

Aleksandra Zamoyska, Rynek gł. 
Nr. 48. naprzeciw kościoła św. Woj­
ciecha. Wszelkie zamówienia Sza­
nownych Pań wykonywane będą 
starannie, z należną wytwomością, 
czy to według najświeższych WZOrÓW 
paryskich, czy własnego pomysłu. 

■ Magazyn ubiorów męzkich • 
I Józef Zarzycki, ulica Floryańska

l. 333. Ubiory gotowe według naj­
świeższej mody. Wykonywa wszelkie 
zamówienia w 24 godzinach. Wielki 
wybór kortów, sukna i drylów z fa­
bryk zagranicznych.

Andrzej Bernacki, ulica Sławkow­
ska 233. Ubiory gotowe— przyjmuje 
zamówienia. Ręczy za trwałość i do­
broć tak materyałów jakoteż i roboty.
Fabryka wód gazowych, 

atramentu i szwarcu.
K. Rżąca w Krakowie przy ul. 

św Gertrudy. Parowa fabryka wody 
sodowej i wód lekarskich, fabryka 
atramentu i szwarcu

My roby stolarskie. 
\ R Chmurski, ul. św. Józefal. 493. 
) Objąwszy po ś p <jcu swoim jedną 
( z pierwszorzędnych stolarni w Kra- 

) kowie, poleca wyroby starannie i su- 
? miennie wykonane z dobrego mate- 
( ryału.
\ F. Eisfeld, ulica Wiślna, pałac 
)< Biskupi, poleca wyroby stolarskie 
w‘asnej roboty jako to: biórlca, szafy 
damskie biorka, stołki do jadalny eh 
pokoi, łóżka, kredense, it d. Przyj­
muje wszelkie zamówienia na wy­
roby stolarskie ręcząc za dobroć 
materyału, jak również i sumienne 
wykonanie.

Sprzedaż mięsa.
Antoni Świątek, ulica Teatralna, 

w domu własnym gdzie kasa po­
datkowa. Sprzedaż mięsa wołowego 
w najnowszy sposób i fabryka wyro­
bów masarskich. Ceny umiarkowane.

Fabryki 
wyrobów masarskich.

Marja z Armółnwiczów Kurkiewi- 
CZ0W3, ulica Mikołajska Nr. 438, 
poleca wyroby masarskie do dzisiej­
szych wymagań tak w rozmaitości 
jak cenie przystępnej — świeżo i 
czysto do usług Sz Publiczności. 
Wiktor Armółowicz, przy ulicy Flo- 
ryańdciej pud L. 352 poleca Sz. 
Publiczności wszelkie w zakres wcho­
dzące wyroby masarskie starannie 
wykonane po cenach najumiarko- 
wańszych.

Stanisław Armółowicz, ul. Grodzka 
l. 92. Skład wędlin i delikatesów 
swojskich

J. K. Kurkiewicz przy ul. Grodz­
kiej pod L. 85. Poleca wędliny i 
wyroby masarskie z nadzwyczajną 
czystością, smakiem, w połączeniu 
z świeżością doborowego mięsa wy­
konane.

Skład obuwia.
Antoni Markiewicz, ul. św. Jana 

Nr. 305, wprost hotelu Saskiego. 
Skład obuwia męzkiego własnego wy­
robu. Za trwałość i dobroć mater- 
jału ręczy. Obstalunki i reparacje 
wykonywa punktualnie. Ceny nader 
umiarkowane.

Szklarz.
K- Grunwald, przy ul. Brackiej 

l. 158. Wykonywa wszelkie roboty 
tak większych jak mniejszych roz­
miarów po cenach umiarkowanych. 
Utrzymuje na składzie zwierciadla­
ne szyby belgijskie, pruskie i czeskie.. 
Wprawia szyby ze szklą zwykłego 
po 10 cent, za stopę kwadratową. 
Podejmuje się także wszelkich robot 
wchodzących w zakres pc k osiowania 
drzwi i okien.

)

Odpowiedzialny redaktor i wydawca St. Strzeszynski. Druk W. Korneckiego w Krikowie.



DODATEK do Nru 6 „DJABŁA".
LIST MINY.

Drohajo Zio! nie mnijty domni urazę 
żadne, że tobi tag dłogi czas bo aże do 
tych pur nieodpiesałam, ale ja miałam 
wielgie i straszenne cierpienie. Za ostatnie 
list cheieli mni nagonić z teatro wont — 
a tagmnom od tecli pur poniewierajom, 
i na wszestkie boki zapechajom ostatnie 
konty, że bodaj ich szlak trafił! Nirna to 
jag tobi, masz szczenśeie i spiryt w gło­
wi i łaskę u derekcji toś si z pomocom 
chrabi Fransoa wedrapała na porzomdnom 
zagranicznom arteske ale ja łagodna jag 
cielontko to robiom ze mnom co ktochcy. 
Próbował mni kapelmiszcz zrobić prema- 
donną ale że derekeja spiowadzieła do- 
wiakoskom i Donatę taj orzy niemi, a że 
donate lepi sie pudoba publeezności to ei 
jom kapelmiszcz wzion w obroty a mni 
każę czekać dolata jag do Krakowa prze- 
jedziem. Ja straeiełam tu gust kompletnie 
i hey sie do włochow angażować na we 
stenrpy. Bosy dostała abszed i daje teras 
kto hce lekcje śpiewania wienc ja ci na 
jej miejscy clicy jechać do Medlajanu 
na westempy. Dle czego mam sobi żało­
wać skoro teras tak wszystkie jadom na 
westempy! Ty mówisz sobi O te mensz- 
czyzny! — a ja znuf sobi mowie „O ci 
kobiety"! bo ni uwierzysz jakie to kome- 
dejantki, ci woezy bakie świecom a za ocze 
to huzia jedna na drogom. Ta protygo- 
wana przez bełego eksszupsztytuta jaggo 
moj wojko nazywa śpiewała w ,,Fatenicy“ 
i „Zwoukach" te Skórny willo a hoć jej 
cienszko z naszem jenzykiem (bo cisie nie 
tag jag ja uczeła sie grama tyki polski) 
ale sie straszennie podobała. Głopia bu- 
plika jak ei zaśpiewała „ah prószy spój- 
rzić tu i tam bokaszti z margrabuf Dże- 
wanna zna“ to cie ta protygowana przez 
tego grobego redaktora aż żółtaczki wło­
żę dostała i na złość napiesała sobi sama 
dla siebi swoje Zwonki i sama grała a 
wojko taki powiedział co sobi grób we- 
dzwonieła do ty sztuki. Ja tagże gdebern 
hciała tobem sobi na benefis napiesała 
jakom nowom trawiate abo Martę aby te 
skalskom ubić bo ci mni wściekłość po­
rywa jag jom ta bublika łubie a mni ni, 
ani w operze ani dramacie. Wszestkiemu 
temu winno, że tu nima porzomdnego 
reżesera coby sie zajon porzondnemi pan­
nami. Podweszeński nie chciał i znowu 
nie chce choć go drekcja prosi. Powiada 
że taki reżeser to do hszanu co sie mosi 
z Borełom maszenisto borekać a ten zno­
wu wiesz co to ten, to powiemei i wielgi 
osieł i wielgi blagier, fonduje redaktoro­
wi jednego piesma i ten piesuje ze wielgi 
artist! Ta jusz u was lepi, bo rechter każ­
dego osła wemostruje podobno na aktora. 
Nie zaraz, to za rok, za dziesięć i dali, 
ale swoje co zrobię, to zrobię. — Aktori 
pospuszezały nosy, bo stasio przejeżdża. 
Fiszyra zobaezesz tam wkrutce, bo jego 
coś zafsze ciongnie do Tego krakowa. 
Zamojskie jedzi znof do Monaka, wejdź 

go na Banhuf uścieskać, weionsz groby. Ten 
wasz sobie Słaf, to cie biedaczysko okro­
pnie jakoś tag niby zdorniał. — Koncewicz 
jedzie do kijewa a Kieler do peterysburka 
też na westempy, a reszta pójdzie z wia­
trami. Końce wieńcz bondź zdrowa bo ide 
na Probe z mindowego.

Twojacie kohajoncacie 
Mina,

horzyska lwowski narodowe opere.

Post ryptu. Zapomniała ja taki co 
najlepszy. Stare jancio zadużeł si po usze 
w Wiesience i clicy gwałtem być młode — 
szfarcoje brodę a boty joelitowe i cze- 
mare jeszczy z roku 48 a pierwszego owe­
go królowania polskiego ezemare co wiel­
gi miała szanowanie wjego przeodziewie 
zrocieł won a przewdział si w obciesłom 
ezemerke i bociki stodencki, i wygląda 
a że żal dornego. Niedawno beł balik 
dane dla artistof. Awantore ci opowiem 
w drogiem liście o tem bało.

SZLACHETNI PRZECIWNICY.

Trzeba przyznać stańczykom, że są 
szlachetnymi przeciwnikami.

Gdy kandydat ich p. Koźmian upadł, 
zgodzili się na jego antagonistę ks. Goł- 
dę, i oświadczyli że się szczerze cieszyć 
będą z jego wyboru, byleby tylko:

a) zaniósł do Rady państwa zdrowszy 
i obszerniejszy pogląd polityczny, niż p. 
Koźmian;

b) wyzuł się w publicznem życiu z wszel­
kiego osobistego zachodu i celu bardziej 
niż p. Koźmian;

e) okazał więcej cywilnej odwagi jak 
p. Koźmian;

d) oddawał mniej komukolwiek oso­
bistych posług jak p. Koźmian.

Jak widzimy szlachetni przeciwnicy 
stawiają nowemu posłowi wcale nietrudne 
do spełnienia warunki;..dające się streścić 
w wyrazach: „rób clioćby źle, byle od 
naszego kandydata nie gorzej".

Co do nas, którzy jako przeciwnicy 
przeciwnika stanęliśmy w szeregu stron­
ników nowowybranego, jesteśmy trochę 
bardziej wymagający, — i co do mierzenia 
wszystkich powyższych zalet nowego posła, 
a mianowicie jego rozumu politycznego, 
bezinteresowności, cywilnej odwagi i nie­
zawisłości, nie będziemy używali miary 
względnej, jaką jest ■wielkość tych przy­
miotów u p. Koźmiana, lecz miary bez­
względnej jaką daje powaga i znaczenie 
dla kraju zdobytego przez ks. Gołdę sta­
nowiska.

Wróble na dachu.

— Ty, wiele to dyrektor dołożył tego 
miesiąca do gaży?

— Pie-pie-pie-pięćset guldynków!

Krytycy i stare panny
(studjum porównawcze dedykowane W. Bogu­

sławskiemu w Warszawie).

Motto: „Tobie i niewieście jeden początek". 
Krasiński.

Stare panny były kiedyś młodemi 
i krytycy byli autorami, ale świat nie po­
znał się na pięknościach ich utworów jak 
na wdziękach panien i przeszedł nad niemi 
do porządku dziennego. Dla tego to potem 
stare panny nie mogą znieść młodych, 
które mają większe od nich powodzenie, 
a krytycy kłują żądłem oklaskiwanych 
autorów. Stare panny robią plotki, kry­
tycy piszą recenzje. Stare panny niena­
widząc mężczyzn chodują pieski, krytycy 
mają także swoich piesków, którzy im się 
liżą i ruszają uszkami gdy krytyk głaska 
ich pochwałą. Panny chorują na histerję, 
krytycy na wściekliznę, aż nareszcie tak 
stare panny jako i krytycy umierają w za­
pomnieniu!.. Wam i niewieście jeden po­
czątek.

OGŁOSZENIE.

Autor dzieła: Aleksander Wielopolski 
wypowiedział na resursie następujące sło­
wa: „Pozwolę sobie w twarz dać, jeżeli 
drugiego marca car Aleksander II nie u- 
dzieli łaski Polakom".

Te słowa przez kogo innego powie­
dziane przebrzmiałyby niepostrzeżenie, tu 
zaś nabierają pewnego znaczenia, ponie­
waż wspomniane indywiduum stara się 
opoliczkować cały naród, aby uniewinnić 
ciemięzcę! Zawiadomienie publiczności o 
tak ważnem pozwoleniu jest pożądane.

OBRAZA HONOROWA.

Korespondent krakowski warszawskie­
go „Echa" wystąpił z gorzkiemi wyrzutami 
przeciw stronnikom p. Koźmiana, że zgu­
bili jego kandydaturę, ponieważ w czasie 
wyborów zasłabą rozwinęli agitację, uży­
wając do niej tylko urzędników i żandar- 
merji, zamiast systematycznie wyprowa­
dzić na pole walki piechotę, jazdę i ar- 
tylerję, zagrozić wioskom bombardowa­
niem i 5-miljardową kontrybucją, oraz 
spalić niektóre jak śp. Wetlankę. Aresz­
towanie ks. Stojałowskiego było także 
według korespondenta wielkim błędem ze 
strony stronników p. Koźmiana. Starosta 
p. Płaziński nie powinien był przytrzy­
mywać ale zaraz kazać rozstrzelać tego 
niebezpiecznego kontr - koźmianowskiego 
agitatora. Przy użyciu takich środków ko­
respondent ręczy, że p. Koźmian byłby 
został wybranym, a że ich nie użyto więc 
stronnikom tego kandydata zarzuca niedo­



łęstwo moralne i inne grzechy śmiertelne. 
Oburzeni temi zarzutami stronnicy p. 

Koźmiana zaczęli poszukiwać osoby wspo- 
mnionego korespondenta celem wytoczenia 
mu procesu o obrazę czci. Dochodzenie 
byłoby pozostało bez skutku, gdyż kores­
pondent podpisując się pseudonymem Igna­
cy Jastrzębiec, a J. I. Kraszewski jak­
kolwiek także Ignacy i także Jastrzębiec 
zdołał udowodnić alibi — zgłosił się jednak 
do stronnika p. Koźmiana dobrowolnie nie­
jaki p. Leśniak, student medycyny i zeznał 
iż słyszał od p. Paurowicza że owym ko 
respondentem ma być ktoś ubiegający się 
o posadę przy magistracie na przypadek 
pensjonowania albo zgonu którego z czte­
rech plantacyjnych osiołków. Być może, 
że to zeznanie, stronników p. Koźmiana 
naprowadzi na ślad i zuchwały korespon­
dent od procesu się nie wymiga.

PROJEKT
na siedzenia w sali sejmowej pomysłu Djaliła.

1. Siedzenia maja być urządzone w ten 
sposób, aby na dany znak od rządu mo­
gły się zamieniać na wygodne łóżka do 
spania.

2. W tym celu siedzenia mają być 
drutami telegraficznemu połączone ze sfe­
rami rządowemi, aby tym szybciej i łat­
wiej mogły odbierać winki z góry.

3. Siedzenia przeznaczone dla opozycji 
mają być opatrzone aparatem w rodzaju 
łoża madejowego, któreby za pociśnięciem 
sprężyny przez przewodniczącego na naj­
bliższe części działać mogło i w ten spo­
sób właściciela tej części zmusiły do 
wyjścia z sali.

4. Pulpity pod siedzeniami mają po- 

| siadać skrytki zaopatrzone obficie w stere- 
| oskopy, karty, powieści p. G-aborieau, or­
dery (choćby kotylionowe) etc.

5. Siedzenia mają być urządzone w ten 
sposób, aby gdy uchwała ma przejść przez 
powstanie, przewodniczący mógł za po­
ciśnięciem sprężyny siedzenie zeskamoto- 
wać i w ten sposób wszystkich zmusić 
moralnie do powstania.

6. Siedzenia nie mogą być wyplatane, 
gdyż w praktyce się okazało, że przez 
takie zbliżenie się do plecionych stołków 
posłowie pletli często różne koszałki opałki.

7. Siedzenia posłów protegowanych 
przez rząd mają mieć z tyłu oparcie 
w kształcie pleców, ażeby zawsze mieli 
plecy za sobą.

8. Nakoniec na pomalowanie krzeseł 
przeznacza się bezwarunkowo kolor czar­
no-żółty z pokostem galicyjskim.

-w pałacu
(podsłuchana przez nDjabłau).

— „Danoż nam panie Pawle 1“ — „Fatalnie, szkaradnie",
— „Ktoby się był spodziewał, że to tak wypadnie;

Tyle kosztów, zabiegów... to rzecz niezbadana"!
— „Zle się wzięli bałwany" — „Źle, żal mi Koźmiana"!
— „Koźmiana? czemu hrabio? On czysto wychodzi, 

My go par force stawili, nam to tylko szkodzi, 
Nasz majestat zachwiany, nam wstyd, my pobici 
Stokroć gorzej niżeli w Francji jezuici!..
Bo przecież prócz pieniędzy jeszcze się puściło 
W ruch maszynę wszechwładną, co swą własną siłą 
Winna była zdruzgotać kontrkandydaturę, 
A tu taki rezultat! oj! sypałbym burę, 
Gdyby nie to, że sprawa stoi niebezpiecznie!
Ratować sutuację potrzeba koniecznie...
Co rzekną gabinety całej Europy,
Słysząc, że nam Stańczykom dali w skórę chłopy"!

— „A do djabla, to prawda"! — „Wyjdź przytem na rynek 
I puść ucho gdzie zechcesz — spuchnie ci od drwinek! 
Pojęli swe zwycięstwo, przeklęte kołtuny!
W nos ci się, w nos się śmieją! Bodaj ich pioruny... 
Tak głupią ponieść k1 skę i w tak ważnej chwili 
Dać sobie wydrzeć lejce"! — „Chłopi nas zdradzili".

— „Mniejsza już dziś o chłopów — teraz idzie o to, 
Aby karku nie schylić jak „Czas" przed hołotą".

— „Cóż robić panie Pawle?" — „Jedna tylko rada 
Wybrać go z Bocheńskiego, coute que coute wypada".

— „Czyż szlachta to podniesie co chłopi nie chcieli"?
— „Est modus, est in rebus" -— „Nuż się bąka strzeli? 

Pomyśl pan, że tam groźba ni grosz nic nie wskura".
— „To prawda, lecz dla szlachty pisze się broszura,

W której się wszystkich smaga a najbardziej siebie, 
Za niezdarność w tak świętej dla kraju potrzebie...
1 z rozpaczą dowodzi wszelakim sposobem, 
Że upadek Koźmiana jest dla Polski grobem"!

— „To za wielkie ryzyko... a nuż śmiech obudzi?"
— ,.Nie bój się panie hrabio! znam ja naszych ludzi... 

Już widzę jak tym wabiem w garści szlachtę mamy.
O czekajcie kołtuny — poczekajcie chamy! 
Sztuka się nie udała tu lecz tam się uda, 
„W imię Polski" i nonsens robi zawsze cuda 
Pomiędzy naszą szlachtą! Hrabio daj szampana, 
Wypijemy najpierwsi w cześć posła Koźmiana" !

— „Daj Boże, byśmy tylko nie wyszli tak znowu,
Jak ów rzeźnik z baranem" — „Wierz opielów słowu"!

ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW
TOWARZYSTWA ZALICZKOWEGO w BIAŁEJ,
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną goręką za rok 1879.

Członków 423.
Przychód. Rozchód.

złr. et. złr. et.
1409 50 Fundusz rezerw., koszta założenia, ruchomości i druki 1002 69

12392 57 Udziały członków wpłacone i zwrócone . . . . 1362 97
44158 06 Wkładki na rachunek bieżący...............................• . 20757 10
30550 — Weksle własne................................................ 23150 —
24776 12 Pożyc ki na skrypta, weksle i zastawy . • . . . 63948 38

4204 80 Procenta pobrane i wypłacone...................... 2465 42
210 80 Procenta przenośne i prowizye ..... .............................. 1528 55
229 46 Koszta admin., płace, czynsz, podatki, inseraty, stępie 2257 94

1188 25 Lokowana gotówka....................................• . . . . 1592 44
168 12 Dywidenda za rok 1877 .............................................. 127 87
6 06 43 Zysk za rok 1878 ........................................................... 586 32
407 36 Zaliczki procesowe...................................................   . 993 94
— — Gotówka z dnia 31 Grudnia 1879 ............................. 528 15

120301 77 summa............................................................... 120301 77

Ogólny ruch kasowy: 240603 złr. 54 ct.
Rachunek

a. w.
zysków i strat

Biała dnia 1 Lutego 1880 r.

Zyski. złr. ct. Straty. złr. ct.
Procenta pobrane . . . 421 63 Procenta z góry pobrane . 210 80
Procenta nadpłacone . 229 45 Koszta administracyi . . 1972 47
Procenta należące się . 1807 80 Podatki............................... 206 01
Prowizye ..................... 723 35 Fundusz zabezpieczenia 200 —
Drobne należytości . . . 143 56 10% zużycia ruchomości . 100 26

— — Zysk.................................... 636 25
razem .... 3325 79 razem • . . . 3325 79

Bilans.
Stan bierny. złr. ct. Stan czynny. złr. ct.

Fundusz rezerwowy . . . 1409 50 Poż. na skrypta, weksle i zast. 39171 96
Udziały członków . , . 11029 60 Procenta należące się 1807 80
Wkładki na rach. bieżący 23400 96 Inwentarz, koszta załóż, druki 902 43
Weksle własne . • . . 7400 — Lokowana gotówka . 404 19
Dywidendy..................... 60 36 Zaliczki procesowe . 586 58
Podatki............................... 150 — Procenta nadpłacone . . 229 45
Procenta z góry pobrane . 210 80 Prowizyje ..... 723 35
Fundusz zabezpieczenia 200 — Drobne należytości . 143 56
Zysk.................................... 636 25 Gotówka z d 31 Grudnia 1879 528 15

razem .... 44497 47 razem .... 44497 47

Dyrekcya.



Papier a Cigarettes

LEHOUBLON
Fabrication Franęaise

Pour ćviter la contrefaęon suscitóe par le succes sans prćcó- 
£ dent de notre Papier, exiger que chaque feuille porte le mot 

LE HOUBLON, et que chaque boite soit revetue de cette 
► ćtiquette avec notre signature.
£ Le Papier LE HOUBLON se trouve chez tous lesmarchands 
£ et nćgociants en cigares et cigarettes. ◄

Prop nsjuBreyet,

Edward Filipowicz, jubiler
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 88.

Magazyn wyroWw jiilnlersM ze złota, srebra i flrogicŁi kamień
w najmodniejszym guście.

Wykonywa wszelkie obstalunki punktualnie i po 
umiarkowanych cenach.

W. Jachimowicz, malarz dekoracyjny 
w Krakowie, ulica Wielopole Nr. 88, 

podejmuje się malowania kościołów, pałaców i t. p. 
wykonuje wszelkie DEKORACYE, FIRMY i WYSTAWY, Kłócenia, broiiKowania, 

lakierowanie mebli, naśladujące drzewo i marmur.
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[3 (wielką chorobę) 
jakoteż wszelkie cłiorołay nerwów leczy li­
stownie specjalista Br. Killiseh in Dresden (Neustadt)*  
Dotychczas przeszło 11,000 przypadków chorobowych leczono.

HANDEL pod PALMĄ |

ANTONIEGO HAWEŁKI 
w Krakowie rynek główny 1. 41, 

poleca: wszelkie towary korzenne, ff ina wę- -= 
gierskie, austryackie, francuskie, burguudskie, reńskie, - 
hiszpańskie. Rumy i araki. Likiery holender­
skie, francuskie i krajowe. Porter i Piwo angiel­
skie. Herbatę rosyjską i lodyńską. Czekoladę 
w różnych gatunkach. Owoce południowe świeże, 
suszone i smażone w cukrze. Kalafiory algierskie. 
Kompoty włoskie. Sucharki angielskie i pres- 
burskie, oraz wszelkiego rodzaju Bakalie- li ę 
dliny westfalskie i wszelkie inne. Pasztety stras- 
burskie. Ostrygi ostendzkie. Kawior astrachański 
w każdej porze roku. Ryby w puszkach w oliwie, 
marynowane i wędzone. Różne konserwy, sosy, 
musztardo: francuska, angielka i kremska; oraz 
wszelkie przyprawy do potraw. Ekstrakt Liebiga. 
Bulion w wybornym gatunku. Sery wszelkiego i 
rodzaju. Oliwę nicejską i prowancką itcl. Zamówie­
nia przyjmuje sie na: dziczyznę i iryby świeże. crj

£

róg Rynku i ulicy Szewskiej . w domu hr. H. Wodzickiego,
HANDEL TO WARÓW KORZENNYCH,

Skład herbaty i wszelkich towarów kolonialnych, po nader 
umiarkowanych cenach. Zarazem poleca Wiel. Duchowieństwu i klaszto- 
jom wielki wybór obrazków świętych i medalików. koronek 
różańców paryzkich, bibułki i liście do kwiatków, oraz

SKŁAD PAPIERU.

SKŁAD TOWARÓW
tokarskich i galanteryjnych

pod ńrma ;

JAN BAJ E B
przy’ ull<ry Grodzkiej pod 1. 89. 

wi’ Iki wybór cygarniczek i f--jek piankowych, ćybuehów wiśniowych i ja- 
minowycb, ł«stk i spinek z kości słoniowej, kul b-iaido-wych i do kręgli*  
Przyjmuje wszelkie reperacye tokarskie. AJENCJA DJABŁA.

Adam Lipczyński 
MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 

w Krakowie Rynek gł róg ul. ś. Anny i Wiślnej, I. 191- 
Utrzym uje ciągle zapas gotowych ubiorów na 
każdą porę roku. Przyjmuje wszelkie obstalunki i ta­
kowe podług najświeższych żnrnali i 

w najkrótszym czasie uskutecznia.

REMEDIUM
łŁlE.

Nieporównany środek leczniczy

we wszelkich cierpieniach żołądka.
Zalecony przez znakomitych lekarzy, szczególniej przeciw: 

osłabieniu żołądka, brakowi apetytu, złemu trawie­
niu, nudnościom, odbijaniu się. przy wzdęciach, kot­
kach. mdłościach i djarji, przy kurczach żołądka lub 
podczas perjodu, jako środek zapobiegawczy przeciw cho­
robie morskiej i cholerze. przy nwdokrewności, żół­
taczce i bladaczce. osłabieniu nerwów, bezsenności, 
osłabieniu ogólnem i plciou em, niepłodności. Lekar­
stwo to jest bardzo przyjemne do zażywania i ze względu na 
swoje prawdziwie cudowne djetetyc/ne własności powinno się 
znajdować w każdym domu. Także w podróżach, na polowaniach 
i podczas marszów służy wybornie. / oryginalna flaszka 
(i-rawnie ochroniona przeciw fałszerstwu) % litra złr. 1: 
skrzynka z /2 flaszek złr ltł.SO.

' Z przyjemnością poświadczam, że wyrobione przez pana 
„lit a Stahla Remedium, itnicersale*  oddało mi w cier­
pieniach żołądka i kiszek, przy złych trawieniach i u chorych 
anemicznych znakomite usługi, tak, że w interesie cierpiącej 
ludzkości najgoręcej i najusilniej polecić je mogę.

Dr. Schaumann, c. k. lekarz policyjny.
Prawdziwe otrzymać można z laboratorium

Karola Russ’a Sukcesorów (Ant. J. Czerny)
Wiedeń I, Wallfischgasse, 3.

oraz na składzie u panów aptekarzy: Ruckera we Lwowie, 
Atlha w Czerniowcach, oraz w innych renomowanych aptekach, 
składach materjalów aptecznych i handlach.



BAZAR MEBLOWY
w Krakowie, Hotel Saski, ulica św. Jana

poleca względom P. T. PublicznościM.JWH KSZY WTBÓH MEBLI 
magazyn obuwia damskiego 

istniejący od lat 13 przy ul, Floryańskiej 1.330, 
zaopatrzony został w najwykwintniejszy towar według najnowszego fasonu 
z towarów zagranicznych Jakoteż i krajowych. Wszelkie zamówie­
nia w większej lub mniejszej ilości natychmiast uskutecznione zostaną.

Co się tyczy ceny, to daleko niższa niż gdzieindziej, a nawet 
zagranicznych i z Wiednia sprowadzanych — a za dobry i trwały materjal 
ręczy długoletnia firma.

Zaszczycony na Wystawie światowej w Wiedniu dyplomem a w Kra­
kowie i Białej medalami, ośmielam się polecić łaskawym względom Pań 
tak magazyn jako i moją pracownię obuwia.

Stanisław Kozła wski.

H. MELZER,
ajent

Chmielu i Wysadków chini.
Międzynarod. wystawa

Norymberga 1878 
najwyższe i jedyne odzna­

czenie wystawionych 
Wysadków chmielowych.

Wystawa obwodowa

dyplom honorowy i odzna­
czenie wystawionych 
Wysadków i naczyń.

w Saazu (Czechy).
Wszystkich P. T. interesowanych uwiadamiam, że rozsyłka moich

Osadków chmielowych ze Saazu
szechstronnie uznanych i kilkakroć odznaczonych) 

w połowie Kwietnia się rozpoczyna. Interesowani zechcą obsta- 
unki wcześnie poczynić. — Rozsełka pod gwarancyą zysku. — 

Informacye i broszury o chodowaniu bezpłatnie.

i OOO HO SI 8®0zapłacę każdemu ktoby przy > 

i OOO 8®8Oi KR używaniu wody (lo list i 

Ł i zębów dra dostał jeszcze kiedy J
F bólu zębów lub gdyby mu czuć było z ust. Jeden flakon £ 

£ tej wody ^ Rr.HartuiBgs Wand iiikI %ahns- ? 
ę wassCB* 44 wraz z opakowaniem i opisem używania, ko- 4
> sztuje 1 markę albo GO c. (4 flakony 1 złr. 80 c.)

> Wyłączny skład u O. M. Schuhmaclier <
Ł Steglitz bei ESerlin. >
< ISSF' UWAGA. Mój dotychczasowy skład u Juliusza >
S Gratz w Wiedniu został ZBliesioifey. J

KTATTin nTllTTITIT H w Krakowie, ul. Grodzka L. 143, naprze-
W XX N N N R i ciw W^° buskiego, poleca Hande 1 

. nUUL)lllU JUBIJ tOwarów-blawatnycłi 
jakoto: Grosgrain czarne francuskie, aksamity lyońskie, tybety i kasz­
miry czerne i kolorowe, firanki, drelichy, obicia meblowe, wielki wybór 

płócien, bielizna stołowa, pledy męzkie, kołdry wełniane i watowe 
po cenach bardzo przystępnych.

WYROBY GUMOWE i z RYBIEGO PĘCHERZA
o chroń ne p repa rata prawdziwe i francuskie 

najlepszy wyrób tuzin po 1, 2, 3, 4 do 5 złr.

Przedmioty osobliwe dla Pań 
Przyrząd ochronny przeciw cierpieniom sennym 

w formie opaski sztuka 2 złr. 50 et.,

oraz wszelkie rodzaje podkładek gumowych, okryć od desz­
czu, sikawek, poduszek powietrznych, gorsów damskich i in­
nych do tego zakresu należących przedmiotów rozsyła pod 

dyskrecją za zaliczką pocztową Gutr.mi-Waaren-Agentie 

Alex. Mose, Wien. I. Kollnerliolgasse. Nr. 4.
(francuzkie gąbki) tuzin po *4  i 3 złr. 

Odpowiedzialny redaktor i wydawca St. Strzeszyński.

Starszego lekarza sztabowego JDB*a>  Schasiidta

OLEJEK SŁUCHOWY
ulepszony przez Dra M. Deutsch leczy wszelką głuchotą, jeżeli ta nie jest 
wrodzoną, usuwa tępy słuch i szum w uszach natychmiast.

Świadectwo. Tysiąckrotne dzięki za przysłany mi „Olejek słuchowy^ 
po którego użyciu —' mój całkiem utracony słuch, z pomocą boską- 
odzyskałem napowrót. Byłem tak dalece głuchym, iż nie słyszałem 
dzwonienia kościelnego, pomimo iż tuż obok kościoła mieszkam, obecnie 
zaś słyszę nawet chód mego kieszonkowego zegarka (tik — tak) jak 
gdybym nigdy nie był głuchym.

Tysiączne pozdrowienia przesyłam Wielmożnemu Panu
Dawid Steiner 

dyplomowany nauczyciel przy szkole głównej 
w Kalocsa.

Po nadesłaniu 2 fi. 40 kr. zapomoca przekazu pocztowego, otrzy­
muje sie bezwłocznie opłacona posyłkę olejku wraz z opisem użycia.

Główny skład u
Juliusza Graetza

Wien, II Praterstasse 49.

H|_| rn"7 główny Rynek Nr 52. Poleca swój główny
■ • ' •— l\Z_ skJad: Tiulów, koronek, firanek, pończoch,

materji, aksamitów czarnych i kolorowych. Płótna, sztyrtingi, 
wszelka bielizna gotowa. Na każdą porę roku wybór kape­
luszy damskich, kwiatów, piór i wszelkich przyborów dla 
krawieczyzny i modniarstwa potrzebnych. — Parasole i pa­

rasolki po cenach fabrycznych.

Przyrządy grające
które 4 — 200 utworów grają; z expressią lub bez, z mandoliną, 
bębnem, dzwonkami, kastanietami, głosami niebiańskiemi, z grą (y) 
arfy etc:

Tabakierki i
grające 2 — 16 sztuk; dalej neseserki, podstawki do cygar 
domki szwajcarskie, albumy na fotografie, ekrytuarki, kasetk 
na rękawiczki, przyciski do papierów, wazony do kwiatów, pu- X 
delka na cygara, tabakierki, stoliki, flaszki, szklanki do piwa, 
portmonetki, stołki, etc. wszystko z muzyką. Wszelkie nowości 
w tym rodzaju poleca y

J. H. HELLER, Bem. | 
^8^ Wszelkie takie maszynki do grania, nie opatrzone (1 

mojem nazwiskiem, nie są mego wyrobu, dlatego tóż zalecam każ- Z? 
demu sprowadzanie wprost odemnie. Illustrow.ane cenniki nad- y 
syłam franko. |

NAJLEPSZA

Woda kolońska
jest Nr. 4711.

Prawdziwa jedynie u Wilhelma Fenza w Krako­
wie vis łi-vis kościółka św. Wojciecha

FRANZ MARIA FARINA
w Kolonii Nr. 4711.

Dr. TUSZYŃSKI leczy gruntownie: 
choroby Gardła, Zołzy, choroby skrytopłciowe, Febry, 
Biegunki, Hemorojdy. — Mieszka na Stradoniiu 1. 21. 
Godziny ordynacyjne od 9 do TO rano i od 1 do 2 po południu. 
Meldunki urzędowo załatwiane bywają po godz. 2iej z południa.

Druk W. Korneckieg<.


